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Susza
dotknęła  też  las

O  ty m , że  w  ty m  ro k u  m a m y  su sz ę , 
n ie  t r z e b a  c h y b a  n ik o g o  p rz e k o n y w a ć . 
W id z im y  j ą  d o s k o n a le  s p o g lą d a ją c  
c h o c ia ż b y  p rz e z  o k n o  s a m o c h o d u  j a d ą c  
c o d z ie n n ie  d o  p racy . R o ln ic y  z a n o to w a l i  
s t r a ty  w  p ło d a c h  ro ln y c h , a  s a d o w n ic y  
w  m n ie js z y c h  z b io r a c h  o w o c ó w .

Krzysztof
Schwartz
NADLEŚNICZY
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W  lasach rów nież się z n ią  borykam y. N a  
upraw ach leśnych, gdzie posadz iliśm y m io d y  
las, nie wszystkie sadzonki przetrw ały ten ciężki 
okres. N a  n iek tó rych  pow ie rzchn iach  m usie- 
liś m y  za p la n ow ać  p o p ra w k i i  u z u p e łn ie n ia , 
k tó re  będziem y w ykonyw a li na  w iosnę. La tem  
słyszeliśm y od „m ie jscow ych” : „Panie leśniczy, 
z ja g o d a m i w  tym  roku  je s t m arn ie , a m a lin y  
choć ła d n ie  zaw iązane - p o u sycha ły ” . Teraz 
w  czasie pe ln i sezonu grzybow ego chodząc po 
lesie m ożem y ty lko  pow spom inać poprzedn ią , 
u ro dza jną  w  ten ku lin a rn y  sm akołyk jesień.

N a jb a rd z ie j d ra m a ty c z n e  e fe k ty  suszy 
w id o czn e  są na s ta ro rzeczach  w  u ro czysku  
Czeszewski Las. Zazw ycza j rynnow e z b io rn ik i 
w odne (bo  przecież n im i kiedyś p łynę ła  W arta) 
o tej porze roku  byty  cale w ype łn ione  w odą. 
B a rw y jes ien i m ajesta tyczn ie  o d b ija ły  się od 
spoko jne j ta f l i  w ody. D z iś  rów n ież  je  w id z i­
my, choć dużo  m niejsze. N iek tó re  starorzecza 
z red u ko w a ły  sw o ją  p o w ie rzch n ię  o  po ło w ę , 
odkryw a jąc przed nam i spękane dno . N a jb a r­
dz ie j c ie rp ią  na tym  lasy łęgow e, czy li takie  
zb io row iska  leśne, k tó re  w ystępu ją  w  zasięgu 
w ó d  pow odz iow ych  - w  re jon ie  rzeki W arty. To 
ona w łaśn ie  podczas w y lew ów  nanosi i osadza 
żyzny m u ł, ta k  p o trze b n y  d la  p ra w id łow e g o  
rozw o ju  i funkc jo no w a n ia  tychże lasów.

C hociaż ca ły teren uroczyska uzb ro jony jest 
w  system zastawek i row ów  m elioracyjnych, k tó ­
re s łużą do  za trzym yw an ia  (re tenc jonow an ia ) 
w ody, to  w  tym  roku  nie p rzyn ió s ł on  pożąda­
nego efektu. C a ły  czas trzym am y rękę na pulsie, 
m o n ito ru ją c  p o z io m  w o d y  p o w ie rzch n io w e j 
i podz iem ne j w  U ro czysku  Czeszew ski Las. 
P om ia ru  w ó d  pow ie rzchn iow ych  dokonu jem y 
za p o m o cą  w o d o w skazów  um ie jscow ion ych  
na s ta ro rzeczach  i rzece L u ty n i.  N a to m ia s t 
w o d y  podziem nie  m on ito ro w a n e  są za p o m o ­
cą d riw erów . Są to  urządzen ia  autom atyczne, 
um ie jscow ione  w  p iezom etrach, z k tó rych  raz 
w  ro ku  odczytyw ane są dane.

Porównując odczyty z  wodoWskazów w  okre­
sie le tn im  z rok iem  ub ieg łym  m ożna zauważyć 
drastyczny spadek w ody  w  starorzeczach. Jeżeli 
w  kolejnych la tach będą pow ta rza ły  się tak d łu ­
gotrwałe susze, to  może w płynąć to niekorzystnie 
na zd row o tność  lasu. M oże m y spodziewać się 
w zm ożone j aktyw nośc i szkod liw ych  ow adów  
w  osłab ionych przez b rak w ody drzewostanach. 
P rze łoży się to  b e zp ośredn io  na zam ieran ie  
drzew  i w ydzie lan ie  posuszu.

Jest je d n a k  nadzie ja, że ta  czarna w iz ja  się 
nie spełni. Rzeka W arta  od najn iższego stanu 
przybra ta  ju ż  58 cm  i u trzym u je  się w  tendencji 
zwyżkowej. Pozostaje nam  ty lko  obserwować 
pogodę i p ros ić  o  deszcz.

M a re k  D o b raczyń ski - O E L  C zeszew o

Starorzecze „Mała starucha"

WYSOKOŚĆ

K A L E N D A R IU M  październik/listopad 2015
► 01.10 - Światowy Dzień Ptaków
► 02.10 -  Europejski Dzień Ptaków, Światowy Dzień Zwierząt Hodowlanych
► 03.10 - Światowy Dzień Siedlisk - World Habitat Day
► 04.10 - Światowy Dzień Franciszka - Patrona Ekologów -  Światowy Dzień Zwierząt
► 04-11.10 -  Światowy Tydzień Zwierząt
► 10.10 - Święto Drzewa
► 13.10 -  Międzynarodowy Dzień Ograniczania Klęsk Żywiołowych
► 14.10 -  Dzień Nauczyciela, Święto Edukacji Narodowej, Światowy Dzień Normalizacji 

oraz Międzynarodowy Dzień Zmniejszania Skutków Klęsk Żywiołowych
► 16.10 - Światowy Dzień Żywności -  World Food Day

> 18.10 - Dzień Poczty Polskiej, Dzień Łączności, Światowy Dzień Monitoringu Wód
> 24.10 - Dzień Organizacji Narodów Zjednoczonych
> 03.11 - Dzień św. Huberta -  Dzień Myśliwych
> 11.11 -  Narodowe Święto Niepodległości (Polska)
> 17.11 -  Światowy Dzień Studenta
> 21.11 -  Światowy Dzień Telewizji (ONZ) oraz Światowy Dzień Życzliwości i Pozdrowień
> 25.11 -  Dzień Bez Futra -  No Fur Day (ustanowiony na IV Ogólnopolskim Kongresie 

„Teraz Ziemia” )
> 29.11 -  Dzień ogłoszenia św. Franciszka patronem ekologów

' O pr. W o J a k

Szanowni
Czytelnicy

N ow e rządy, n ow a  ekipa 

p o lity c z n a , z a p o w ie d z i n o ­

w ych  porządków . C o  zos ta ło  

z ro b io n e  to  n iew ażne, te raz 

będzie wreszcie po  gospodąr- 

sku i wszyscy będą zadow o le ­

n i. Z n a m y  to  b a rd zo  dobrze 

i to  nie ty lko  z tego na jw ięk­

szego podw órka. Kontynuacja  

i szacunek d la  w ys iłkó w  p o ­

przednika - może gdzie indziej, 

na pewno nie u nas. Pokonany 

na ban ic ję , na jlep ie j, aby w y ­

em igrował. I  tak za każdym  ra ­

zem. C zy ma to  coś wspólnego 

z budow an iem , h a rm o n ijn ym  

ro z w o je m , czy id e n ty fik u je ­

m y  się z ta k im i zw yczajam i? 

W iększość z nas m yś li rac jo ­

na ln ie  i w o ła ła b y  oczyw iście  

zgodne budow anie , ale to  taka 

m ilcząca  w iększość. Ta w ię k ­

szość w  w iększośc i n ie  chce 

g ło s o w a ć , n ie  w id z i re a ln e j 

szansy na  rac jon a ln ą  zm ianę. 

S to im y  z b o k u  i p rz y g lą d a ­

m y się m ie rnem u  w id o w isku . 

W id o w isko  m ierne , b o  a k to ­

rzy  s łab i. G dzie  się ksz ta łc ili?  

W  ja k ic h  szkołach k u ltu ry  p o ­

lityczne j?  Z da je  się, że szkól 

tak ich  nie m a. S z lify  zdobyw a 

się na p o d w ó rku . D o  p o lity ­

k i, k tó ra  daje w ładzę , w c h o ­

d z i się w  Polsce b a rd zo  czę­

sto  p rzypadkow o. C zęsto  na 

skutek chęci odw e tu , zemsty. 

W  u trw a lonych  dem okracjach 

d o  p o lity k i w c h o d z i się ju ż  

na s tud iach . Tam  i w tedy  to ­

czą się zażarte , n iekończące 

się dyskus je , ta m  k s z ta łtu ją  

się p rzysz li lid e rzy  p a rt ii,  ru ­

chów  i stowarzyszeń. W iedza j 

szeroki św ia topog ląd , k u ltu ra  

dyskusji, poszanowanie zdania 

o dm iennego  cechow ać m usi 

e lity  po lityczne . O ne św iado ­

me swych p o g lą dó w  i m ające 

w iz ję  ksz ta łtu  swego państw a, 

swej o jczyzny m ogą ew entua l­

nie gw aran tow ać rozw ó j, p o ­

s tęp i d o b ro b y t.. Jak da leko  

jeszcze nam do  takiego stanu? 

Jak daleko?
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A K T U A L N O Ś C I

► Ile, kto komu i na co?
Lasy Państwowe w płaciły do budżetu państwa 2 0 0  m in zł.
To trze c ia  taka  w p ła ta  w  2 0 1 5  r. Łączn ie  w  ciągu 
d w ó ch  la t (2 0 1 4 -1 0 1 5 )  P aństw ow e G ospodarstw o 
Leśne LP przekaże do  b u d że tu  1 ,6  m ld  z ł. D oda­
my, że to  nie jedyne  poda tk i, ja k ie  ponoszą PGL LP. 
Lasy P aństw ow e do  budżetu państw a i sam orządów  
w  fo rm ie  bezpośredn ich  po da tkó w  i innych  obciążeń 
w p ła c a ją  ponad 1 ,5  m ld  z ł, gdz ie  ponad 1 m ld  z ł 
w ynos i podatek VAT od prow a dzan y  do  US. Ponadto 
Lasy P aństw ow e p rzekazu ją  2 5  m in  z ł do finanso w a- . j 
n ia d la  pa rków  na rodow ych , gdzie  ty lko  K am p inosk i 
Park N arodow y podp isa ł z Lasam i um ow y o łączne j 
w a rtośc i 5 ,4  m in  z ł.(LP )

► Skarb Izabeli w Gołuchowie
Ponad sto tys ięcy  osób w  ciągu roku zw iedza O środek 
K u ltu ry  Leśnej w  G o łuchow ie . W łaśn ie  u ruchom iono  
ścieżkę i sk ry tkę  geocach ingow ą, a w  ręce tu rys tó w  
tra f i ły  ang lo języczne w y d a w n ic tw a  s łużące zabaw ie  
na św ieżym  po w ie trzu . D la gości p rzygotow ano k il-  
kun as toe tapo w ą  trasę  ge ocach ingow ą „D o lin a  rzeki 
C iem ne j", na któ re j zna jdz iec ie  c iekaw o stk i na te m a t 
pa rku , roślin  i zw ie rzą t oraz sk ry tkę  „D z ie d z ic tw o  Iza­
be lli” . Odnosi się ona do postaci dziew ię tnastow iecznej 
w ła śc ic ie lk i d ó b rg o łu c h o w s k ic h . W ięce j na w w w .o k l. 
Iasy.gov.p l. (OKL)

► Nowelizacja ustawy
Sejm  przy ją ł now e lizację  ustaw y o lasach w pro w adza­
ją cą  zakaz p ryw a tyzac ji lasów  pa ńs tw ow ych . P ro jekt 
zosta ł z łożony przez PO. Poparto go 2 7 9  posłów  (m .in .
PO, PSL, SLD), a p rzeciw nych by ło  1 5 3  posłów  (m .in .
PiS i ZP).
D odany a r ty k u ł b rzm i: , / r f .  3a. 1. Lasy stanowiące  
własność Skarbu Państwa podlegają szczególnej ochro­
nie i  n ie podlegają przekształceniom  własnościowym.
2. Lasy stanowiące własność Skarbu Państwa mogą 
być zbywane wyłącznie w przypadkach określonych  
w ustawie w celu zachowania trwale zrównoważonej 
gospodarki leśnej lub  realizacji celu publicznego."  (LP)

► 70 lat RDLP w Katowicach
B lisko  5 0 0  leśn ików  Regionalne j D yrekcji Lasów  Pań­
stw ow ych w  Katow icach oraz gości m .in . przedstawicieli 
w ładz w ojew ódzkich, sam orządow ych, przem ysłu, stra­
ży pożarnej, w o jska  i po lic ji w z ię ło  udzia ł w  obchodach 
jub ileuszu  ka to w ick ie j dy rekc ji LR U roczystość odbyta 
się w  A kadem ii M uzycznej im . Karola Szym anowskiego 
w  K a tow icach . (R D LP K atow ice )

► Nowe zasady sprzedaży drewna 
w 2016 r.

D yrekto r genera lny  Lasów  P aństw ow ych za tw ie rd z ił 
zasady sprzedaży drew na na 2 0 1 6  r. W  przyszłym  roku 
do sprzedaży tra fi 3 8 ,5  m in  m 3 d rew na , w  tym  3 1 ,7  
m in  m 3 „p o ch ło n ie ”  p rzem ysł drzew ny. Pula drew na 
d la  o d b io rc ó w  d e ta lic zn ych  w yn ie s ie  6 ,2  m in  m 3. 
P rzedsiębiorcy będą m og li kupow ać drew no  .w jedne j 
procedurze, sk łada jące j s ię z dw óch  etapów . P ierwszy 
dotyczy sprzedaży ofertowej w  Portalu Leśno-Drzewnym 
(P LD ) z uw zg lędn ien iem  w ie lkośc i zaku pów  d rew na, 
t j.  d la  k lien tów , k tó rzy do konyw a li ju ż  zakupu drew na 
w  LR Druga procedura to  zakupy na aukc ji system ow ej 
w  a p lika c ji E -drew no d la  w szystk ich  k lien tów , także 
now ych firm  na rynku . P rzypom inam y w szys tk im , że 
sektor leśno-drzewny w ypracow uje ok. 2  proc. PKB. (LP)

► Zrekultywowano poligony
Podczas kon ferencji „D la  ludzi, d la  przyrody. R eku lty­
w acja w  Lasach Państw owych” podsum ow ano trw a jący 
osiem  la t p ro jek t, w  ram ach  którego z re ku ltyw o w a ­
no n iem al 3 0  tys. ha daw n ych  po ligonów  i te renów  
povyo jskow ych. R ozbió rce poddano  aż 5 2 3  o b ie k ty  
pow o jskow e. U sun ię to  rów n ież 1 ,5  m in  p rzedm io tów  
i m a te ria łó w  niebezpiecznych. Koszty tych  dz ia łań by ły  
n iem ałe, bo na realizację program u przeznaczono blisko 
1 3 0  m in  zł. Ok. 1 0 0  m in  z ł s tanow iły  środki z Programu 
Operacyjnego „In fras truk tu ra  i Środow isko” , a 3 0  m in  z ł 

- w k ła d  w łasny  lasów. D la c iekaw o stk i dodam y, że do 
na jc iekaw szych zna lez isk, na które  na tra fili saperzy, 
należy n iem iecka  m ina  sam obieżna, lufa n iem ieckiego 
czołgu Tygrys czy też w rak  m yśliw ca typu  Jak 9  M . (LP)

t

► Obornicki Las Modelowy
Aż 1 7  p o d m io tó w  p o d p is a ło  d e k la ra c ję  w  sp ra w ie  
u tw o rzen ia  Lasu M ode low ego w  O bo rn ikach , w o kó ł 
do lin y  rzeki W ełny. To p ie rw szy tego typu  pro jekt, który 
ruszy na terenie Polski. Zakłada się m .in . przyw rócen ie  
na tura lnego cha rakte ru  rzekom  W ełn ie  i F linc ie , a tym  
sam ym  odtw orzen ie  m iejsca rozrodu różnych ga tunków  
ryb . W ięce j o M iędzynarodow e j S ieci Lasów  M ode lo ­
w ych : w w w .im fn .n e t. (N -c tw o  O bo rn ik i)

Zestaw ił: W o ja k

P o d l e ś n i c z o w i e

jako modele

N a  facebook ’ow ym  p ro f ilu  N ad leśn ic tw a  Ja roc in  - O środka  
E dukacji Leśnej m ożna zobaczyć efekty niezwykłej sesji zdjęciowej. 
Zam ieszczono tam  b a rdzo  k lim a tyczne  zd jęcia  leśn ików  w  m u n ­
du ra ch  ga low ych  - p rzedw o jennym  i w spó łczesnym . F o tog ra fie  
w ykona ła  A g a ta  O ża row ska -N ow icka , a w  ro l i m o d e li w ys tą p ili 
pod leśn iczow ie  - A n d rze j A n to w sk i i  M a re k  D ob raczyńsk i.

D ekret ustanaw iający w zó r polskiego m undu ru  leśnego w ydano 
13 g ru d n ia  1919 roku . W  pierw szej dekadzie nie b y ły  one spójne 
d la  całego kra ju  i ró ż n iły  się w  poszczególnych regionach. D o p ie ro  
1 m arca 1930 roku  zos ta ło  w ydane R ozporządzen ie  R ady M in i­

s trów  o u m u n d u row an iu  i odznakach s łużbow ych funkc jona riuszy 
Lasów  Państw ow ych (na zd jęciu  z lewej). Po w o jn ie  kró j, ja k  i ko lo r 
m u n d u ru  e w o luow a ł i znów  nie b y ł jednakow y w  ca łym  kra ju . D la ­
tego w  1998 roku  dokonano  kolejnej re fo rm y  i u jedno licen ia  w zo ru  
m u n d u ru  służbowego, k tó ry  obow iązu je  do  dziś i funkc jonu je  ja ko  
u b ió r  w y jśc iow y i ga low y na d n i św iąteczne (na  zd jęc iu  z praw e j). 
Za in te resow anych  tem atem  odsy łam y d o  facebook’a i s trony  in ­
te rne tow e j: h ttp ://d rze w o s ta n 4 4 .b lo g sp o t.co m , na k tó re j m ożna 
znaleźć szczegółowy op is  h is to r ii m u n d u ru  leśnego.

Gs)

W  okresie jesiennym wegetacja 
roś lin  s topniow o ustaje, bo  p rzy­
go tow ują  się one do przetrwania 
niekorzystnego okresu z im ow e­
go. W  tym  celu odrzuca ją  liście, 
fo rm u ją  podziemne pędy, w ytw a­
rzają owoce i nasiona. Z  pow odu 
zm ien ia jących  się n iekorzystn ie 
w arunków  życia nie m ogą podjąć 
ucieczki, tak ja k  czynią to  zw ie­
rzęta. C zynne przem ieszczanie 
się odgrywa w  życiu roś lin  nie­
w ielką rolę, chociaż znane są ich 
p rzys tosow an ia  m orfo lo g iczn e  
i b io logiczne do  tego celu.

O d leg łość, ja k ą  zd o ln a  jes t 
pokonać roślina w  ciągu jednego 
roku  nazywa się krok iem  b io lo ­
gicznym. W ystępująca pospolicie 
w  nadrzecznych zaroślach w ierz­
ba krucha  za jm uje  nowe tereny 
z szybkością 560 - 840 m  w  ciągu 
roku. Taki sukces zapewnia sobie 
poprzez ob fite  w ytw arzan ie  d u ­
żej ilo śc i nasion w yposażonych 
w  de lika tny puch um ożliw ia jący 
ich łatwe przenoszenie przez wiatr, 
a także zasiedlanie nowych tere­
nów  za pośrednictwem  krótk ich , 
sprężystych gałązek, które ła tw o 
od łam u ją  się od  rośliny macierzy­
stej i są przenoszone przez wodę 
lub wiatr. Nasiona sosny pospolitej 
są zdolne w  ciągu roku  przebyć 
19 - 55 m.

R ozp rze s trze n ia n ie  się ro ­
ś lin  i  o p a n o w yw a n ie  n o w ych  
dostępnych  środow isk  odbyw a 
się g łów nie  poprzez rozsiewanie 
ow oców  i nasion. O w oc jest o r­
ganem  charakte rystycznym  d la  
roś lin  okrytoza lążkow ych. Jego 

ściany, zwane ow ocnią, o tacza­
ją  nasiona. Budow a ow ocni jest 
ściśle zw iązana ze sposobem roz­
siewania nasion. O w ocam i na­
zywa się rów nież suche szyszki

J e s i e n n e  r o z s i e w a n i e

roślin  nagozalążkowych, a także 
szyszkojagody ja łowca, ponieważ 
ochraniają one nasiona i służą do 
ich rozsiewania.

G łó w n ym i okresam i dojrze­
w ania oraz rozsiewania ow oców  
i nasion są koniec lata i jesień. Jed­
nak ju ż  w  okresie w iosennym  to ­
pole i wierzby wytwarzają ogrom ­
ne ilości d robnych owoców, które 
dzięki jedwabistym  włoskom  tw o­
rzącym  puch, z ła twością unoszą 
się w  pow ie trzu i przenoszone są 
przez w ia tr na znaczne odległości. 
Z jaw isko takie m ożna obserwo­
w ać ju ż  na p rze łom ie  kw ie tn ia  
i maja. Remizy, które w  tym  cza­
sie budu ją  swoje m isternie tkane 
gn iazda  nad w odam i, używ a ją  
tego puchu do  uszczelniania ich 
ścianek.

N a s io n a  rozsiew ane przez 
w ia tr często posiadają specjalne 
tw ory  ułatw iające ich unoszenie 
się w  pow ietrzu. Rozsiewanie na­
sion przez w ia tr jest rozpowszech­
n ione w śród drzew. K orzysta ją  
z tego sposobu zarów no gatunki 
drzew wytwarzające nasiona bar­
dzo  m ałe i lekkie, ale też w ięk­
sze, które zaopatrzone są w  różne

urządzenia lotne. K lony, brzozy, 
graby, wiązy, lipy, jes iony m ają  
owoce zaopatrzone w  skrzydełka, 
które znacznie zwiększają wielkość 
ich  p o w ie rzch n i, dz ięk i czem u 
staw ia ją  w iększy o p ó r p rądom  
pow ie trza i dłużej m ogą unosić 
się w  pow ie trzu . P rzy bocznym  
wietrze m ogą być transportowane 
na duże odległości. Z  prądów  po ­
w ietrznych w  rozsiewaniu nasion 
korzystają też sosny, m odrzewie, 
św ierki i jod ły .

O w oce j nasiona licznych ga­
tunków  drzew  i krzew ów rozsie­
wane są przez zwierzęta, a szcze­
gólnie przez p taki, które chętnie 
zjadają mięsiste owocnie. K o lo ­
rowe i soczyste owoce przyciągają 
uwagę ow ocożernych  zw ie rzą t 
sw o im i ba rw a m i i apetycznym  
wyglądem. Owocnie bogate w  cu­
kry, kwasy organiczne, a niekie­
dy  skrobię lub  tłuszcze stanow ią 
ważny składnik pożywienia w ielu 
p taków  i ssaków. O w oce w ie lu  
gatunków, ja k  kruszyna pospolita, 
wawrzynek wiiczelyko, czeremcha 
zwyczajna, bez czarny, cis są dla 
człow ieka niejadalne, ze wzglę­
du na zawartość występujących

w  nich trujących alkaloidów, które 
jednak ptakom  nie szkodzą. N a ­
siona w  tych owocach chronione 
są tw ardą łup iną  i nieuszkodzone 
przez enzymy trawienne przecho­
dzą  przez przew ód pokarm ow y 
zwierzęcia. N iekiedy przejście na­
sion przez je lita  ptaka pobudza 
ich  zdolność i przyspiesza proces 
kie łkow ania . N as iona  w ydalane 
są wraz z kaleni często daleko od 
miejsca, w  k tó rym  zostały zjedzo­
ne.

P óźną  je s ie n ią  d o jrz e w a ją
f  owoce jem io ły , które ty lko  przez 

jem io łuszk i i paszkoty połykane 
są w  całości. Inne  ga tun k i p ta ­
ków jedynie skubią mięsiste owoce, 
a następnie chcąc oczyścić dziób 
z kle istego m iąższu ocie ra ją  go 
o  korę drzewa i wtedy m im owolnie 
przyklejają do niej nasiona jem io ły  
w  nowych miejscach.

Owoce kasztanowca, żołędzie 
dębów, orzeszki bukowe czy orze­
chy laskowe są ciężkie i nie m ają 
specjalnych urządzeń do rozsiewa­
nia. Często jednak ich siewki spo­
tykane są w  lesie daleko od drzew 
macierzystych. Jest to  zasługa nie- 
któ iych ptaków i drobnych ssaków, 
które pełnią w  tym  przypadku rolę 
rozsiewaczy ow oców  tych drzew. 
Sójka chętnie zakopuje przed zimą 
zapasy dębow ych żo łędz i i b u ­
kowych orzeszków. O rzechówka 
podobn ie  postępuje z orzecha­
m i laskowym i i nasionam i limby. 
Również d robne ssaki, takie ja k  
w iew ió rk i, popie lice, orzesznice 
g ro m a d zą  zapasy o w o có w  na 
zimę, których później często nie 
po tra fią  odnaleźć. Ich wysiłek nic 

idzie jednak na marne, bo z zapo­
m nianych ow oców  wyrosną nowe 
drzewa.

W a c ła w  A dam iak

http://www.jarocinska.pl
http://www.okl
Iasy.gov.pl
http://www.imfn.net
http://drzewostan44.blogspot.com
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W  nowej serii a rtyku łó w  postaram y się 
obalić k ilka  m itów , które nie dają W am  z pew­
nością spokoju ju ż  od  czasów dzieciństwa. 
D z is ia j skup im y się na m ałych  kolczastych 
ssakach, które rzekom o na swych grzbietach 
noszą is tną  stołówkę, czy li rozm aite  owoce 
oraz grzyby z lasu. C zy to  praw da czy może 
m it?  O  tym  zaraz się przekonacie, bo pod 
lupę b ierzem y dzis ia j jeża!

M o ż e  o d  p o czą tku  p o s ta ra m y  sobie 
usystem atyzow ać tę g rupę  zw ie rzą t i  o d ­
pow iedzieć na pytanie, k im  są dzis ie js i b o ­
haterow ie artyku łu? Jeże należą do  rodz iny  
m ałych ow adożem ych, naziem nych ssaków 
łożyskowych. Ich  c ia ło  pokryte  jes t licznym i 
w łosam i przekszta łconym i (u  naszego eu­
ropejskiego bohatera) w  kolce. Zam ieszkują 
prawie ca ły g lob  od E uropy po  Azję, A frykę 
oraz N o w ą  Ze land ię . W  Polsce spo tkam y 
jego  dw óch przedstaw ic ie li - jeża  zachod­
niego i  w schodniego. O ba  ga tun k i różn ią  
się od siebie innym  ubarw ieniem  brzusznej 
strony cia ła  oraz oko lic  oczu. Zam ieszkują 
rów nież inne geograficznie części naszego 
kraju, tak ja kb y  Polskę przedzie lić na dwie 
części n iczym  sm akow ity to r t  - od  pó łnocy 
po po łudniow e je j kresy. Jeże poza granicam i 
kra ju  zasiedla ją g łów n ie  środow iska  leśne 
i traw iaste  (rzadz ie j pustynne). Ich  w łosy 
przekształcone zosta ły  w  ostre kolce, które 
są zbudow ane z kreatyny. Pam iętam  jedną 
z p ierwszych scen f ilm u  „C h ło p a k i nie p ła ­
czą”  i  pow iem  Państwu od razu - jeż  to  nie 
jeżozw ierz! K o lce jeża  w  przeciw ieństw ie do 
jego odległego i znacznie większego kuzyna, 
są m ocno osadzone w  ciele zwierzęcia. Jeżeli 
uw aża liśm y do  tej pory, że kolce służą o b ro ­
nie to  dobrze sądziliśmy. Przestraszone lu b  
m ocno zaniepokojone jeże zw ija ją  się szybko 
w  postać ku lis tą . Tu m ożem y im  pozazdro ­
ścić, bo  dzieje się to  dz ięki silnie um ięśn io ­
nym  p a rtio m  brzucha . W  postac i ku lis te j 
regularnie po fuku ją , posapują lub  świergocą 
(pogw izdując), ja kb y  chcia ły pow iedzieć na­
pastn ikow i - odejdź ode m nie, bo  spotka Cię 
nieprzyjem na kara p rzy  spotkan iu  z m o im i 
ko lcam i! W tedy jego  c ia ło  staje się trudną  
do zdobycia  fo rtecą  „na jeżoną”  ko lcam i (tu  
kolejne określenie od  tego gatunku). Jedynie 

m ięsożerne bo rsuk i w  naszych w arunkach 
po tra fią  rozpraw ić się z tą  konstelacją dzięki 
d ług im  pazurom . Niestety, wobec n ich jeże są 
bezbronne. M im o  wszystko to  nie ich  jednak 
jeże obaw ia ją  się najbardzie j. C o  spędza sen 
z pow iek tych m ałych  ssaków? Sam ochody
1 ruch liw e  d rog i. Te sym patyczne zwierzęta 
najczęściej tracą swoje życie pod ko lam i roz ­
pędzonych po jazdów  (a m og łyby spokojnie 
dożyć do  10 la t).

Jeże prow adzą naziemny, g łównie nocny 
tryb życia. A le  zdarza się, że rów nież w  dzień 
intensywnie żerują, gdy w  ich  dom ku np. pod 
ko rzen iam i drzew a za poka rm em  czekają 
m łode (w  lęgu zwykle 3-6 osobników ). Ilość 
m io tó w  u jednego jeża  w  ciągu roku  może 
wynosić nawet 2 (ciąża trw a od  40 do  58 d n i) . 
M ło de  po  u rodzen iu  p rzychodzą  na św iat 

z zam kn ię tym i oczam i i o tw o ra m i usznym i, 
bez ow łosien ia , ale z ko lcam i. Już po  ld lku  
dn iach od  m om entu  p o ro d u  w ykazu ją  ty ­

powe zachow ania  obronne. N a to m ia s t po
2 tygodniach otw ierają oczy i stają się ciekawe 
świata, by po kolejnych 2 tygodn iach  sam o­
dzielnie wyruszyć na podbó j swojej okolicy. 
A  czy jab łka , gruszki i grzyby są ich  w y ją tko­
wym  przysmakiem? Tu m usim y stwierdzić, iż 
Pom im o tego, że jeże są wszystkożemc, to  ich 
głównym pokarmem wbrew licznym ludowym  
Przesądom i bajkom  nie są kolorowe soczyście 
Wyglądające owoce i do rodne grzyby. Jeże 
Przede w szystkim  żyw ią  się ow adam i, dalej 
ś lim akam i, dżdżow n icam i, ja ja m i ptaków , 

m ałym i ssakami i p lażam i. Przykro, że może 
rozczarowałem  co n iektórych z Was, ale to  
Prawda, jeże podczas jedne j nocy p o tra fią  
zjeść nawet 200 g owadów. To sprawia, że są 
bardzo pożyteczne, ponieważ zjadając owady 

* gryzonie przyczyn ia ją  się do  zm niejszania 
P opulac ji szkodn ików  roś lin  up raw ianych  
Przez ludzi. D la tego jeże są dość częstymi 
gośćmi w  naszych parkach czy p rzydom o-

wych ogródkach dzia łkow ych. Jeże po tra fią  
zajrzeć nawet d o  m isk i kota i wyjeść m u  jego 
suche lu b  m okre sm akołyki (ale stara jm y się 
do  tego nie doprow adzać).

Jak jeże w idzą  w  nocy, kiedy to  stają się 
najbardziej aktywne? W idzą doskonale dzięki 
silnie rozwiniętym narządom węchu (w postaci 
ruch liw ego nosa), a także narządow i Jacob­
sona, k tó ry  jes t wykorzystyw any d o  chemo- 
recepcji. W  takim  przypadku możem y m ylnie 
stw ierdzić o  chorobie jeża (np. wściekliźnie), 
kiedy to  w idz im y zwierzę, które przy pom ocy 
języka i pienistej wydzieliny rozprowadza nowe 
substancje chemiczne na pow ierzchni kolców 
od s trony grzb ie tow ej cia ła . P iana z pyska 
nie jest w  tym  przypadku, ja k  się potocznie 
uważa, synonim em  wścieklizny.

W  klim acie um iarkowanym  jeże zapadają 
w  sen zim owy. Ich  legowiska będą n ie jedno­
krotn ie  stanow iły naturalne miejsca z dala od 
potencja lnego zagrożenia. Będą to  w ykro ty  
lu b  sterty opad łych  liści. W szystkie ga tunk i

Ten jeż zaskoczył 
mieszkańców jednej 
z posesji na terenie 
Jarocina, żerując 
w biały dzień 
w ogródku. Nie miał 
żadnych objawów, 
które wskazywałyby, 
że jest chory. Kilka 
dni później, w nocy 
potwierdziły się 
przypuszczenia, 
że jest to matka, 
która w ciągu dnia 
uzupełniała zapasy 
tłuszczu na zimę

jeżowatych żyjące w  Polsce podlegają och ro ­
nie częściowej. M ó w i o tym  Rozporządzenie 
M in is tra  Środow iska z d n ia  6 październ ika 

2014 r. w  sprawie och rony gatunkowej zw ie­
rząt (D z. U . z 2014 r. poz. 1348 zał. n r  2).

C o  zrob ić, kiedy spotkam y jeża nawet na 
terenie zamkniętego blokowiska? O tóż jeżeli, 
jeż nie jes t ranny, n ic n ie rob im y. D laczego? 
Ponieważ nie wiemy, czy to  nie samica, któ ra  
wyszła tylko na chwilę w  poszukiwaniu pokar­
m u d la  swoich m łodych. Tak! Jeże spotkam y 
często obok naszych dom ów  i jest to  zupełnie 
na tu ra lne . N ie  p rzenos im y ic h  w  bardz ie j 
zielone miejsca, ponieważ wówczas m ożem y 
w yrządz ić  im  krzyw dę. Ta zasada zresztą 
tyczy się w iększości spotkań z sam otnym i 
zw ierzętam i.

W  następnym  num erze o b a lim y  ko le j­
ne m ity  dotyczące zw ierząt, jak ie  m ożem y 
spotkać w  naszym otoczeniu. Zapraszam y 
do  lektury.

O pracow ał: W oJak

Obserwowali 
nie tylko ptaki

Uczniow ie szkoły podstawowej z W ojciechowa oraz 
g im naz ja liśc i z C erekw icy i  Jaraczewa w z ię li udz ia ł 
w  Europejskich D n iach  Ptaków 2015. Jest to  m iędzy­
narodow e wydarzen ie  św iętowane w  40 kra jach , co 
roku  w  pierwszy weekend październ ika. Celem  E D P  
jest przybliżenie różnorodności ptaków, bogactwa ich 
gatunków, za jm ow anych siedlisk i różnych zagrożeń, 
z k tó rym i m ogą się spotkać w  czasie wędrówki.

Pow itanie uczestników odbyło  się w  Łobzie , gdzie 
p rzedstaw iono  zaproszonych  gości i  cele wycieczki. 
Opiekę nad dziećmi i m łodzieżą sprawowali nauczyciele 
i wychowawcy: L ilia n a  N iewdaria, D o m in ika  Geldner, 
A nna Frydryszak, Agnieszka Płończak, Robert M a jka  
i K rzysz to f B ilińsk i. Gościem  specjalnym  sobotniego 
spotkania by ła  Katarzyna Roszak - dyrekto r B ib lio te ­
k i P ub liczne j w  Jaraczewie. N a tom ias t p rzyrodn iczą  
wycieczkę pop ro w a d z ił Jacek P ie trow iak - o rn ito lo g , 
pasjonat, przedstawiciel O TO P -u  i p racow nik Dyrekcji 
O chrony Środowiska w  Poznaniu.

Październikowe słońce zachęcało do  pieszej w ypra­
w y m alow niczą  d rogą  w  stronę Panienki. U czn iow ie  
zaobserwowali hałaśliwe w róble  oraz m azurk i z cha­
rakterystyczną p lam ką po boku  g łow y; spore stadko 
szpaków i przelatujące sierpówki, a p o  drodze przed 
nam i zgrabnie przeskakiwała dzierlatka. Im  bliże j lasu, 
tym  więcej po jaw ia ło  się na niebie czarnych kruków. Ja­
cek P ietrow iak opow iedział, że w idz ia ł tu  stado liczące 
oko ło  200 osobników, co w  W ielkopolsce jest niezwykle 
rzadkie. Wysoko nad naszymi głowam i krążył drapieżnik, 
trudno  go by ło  rozpoznać, jednak z pom ocą specjalisty 
o rn ito loga  oznaczono krogu lca. W śród zarośli, z ga­
łązki na gałązkę, przeskakiwały żółte charakterystyczne 
trznadle, a na niebie po jaw iły  się dw a skowronki. G dy 
usłyszeliśm y „c ilp -c a lp ”  p ierw iosnka poczu liśm y się, 
jakby to  była wiosna. B lisko lasu lecia ło siedem gołębi 
grzywaczy, a na zalewie w  Panience pływały dwa łabędzie 
nieme.

W  pięknej scenerii, w śród  z ie len i drzew  i b łęk itu  
wody, Katarzyna Roszak odczytała wiersz Jana Brzechwy 
„Ż u ra w  i czapla” . U czn iow ie  z uwagą tego wysłuchali, 

a następnie udz ie lili odpow iedzi na pytania  związane 
z tematyką u tw oru. N agrodą za popraw ną odpow iedź 
by ło  ja b łko  i  p rzyrodn icza  naklejka. Ko le jne zadanie, 
przygotowane przez opiekunów, polegało na uzupeł­
n ieniu m ap m igrac ji wybranych gatunków  ptaków.

G rupa ch łopców  udała się z Jackiem Pietrowiakiem  
na k ilom etrow y spacer, w  celu obejrzenia konstrukcji 
ochronno-lęgowej bobrów . By dotrzeć na miejsce na­
leżało przedrzeć się przez gęste zarośla i trzcinow iska, 
ale n iesam ow ity w idok  w ynagrodził wszelkie trudy w y­
prawy. Żeremie zna jdu ją  się na terenach podm okłych, 

zabagnionych, a wyjątkowa tegoroczna susza um ożliw iła  
dotarcie do tego miejsca. O dczytano legendę o Panience 
i sfo togra fow ano tę w yją tkow ą budow lę  bobrów . Ich  
ślady m ożna też by ło  dostrzec, podziw ia jąc obgryzione, 
ja k  zaostrzone o łów ki, okoliczne drzewa. W  drodze,‘b y  
obejrzeć żeremie, zaobserwowano sikorę czubatkę i czar- 
nog łow ą oraz sójkę i  m yszołowa. W  zaroślach głośno 
odzywały się czyżyki.

Po powrocie nad zalew na uczestników p rzyrodn i­
czego spotkania czekała kiełbaska z ogniska i pieczywo. 
Robert M a jka  zaprosił uczniów  do  fotograficznego kon­
kursu „P rzyroda w  obiektyw ie”  i  p rzypom nia ł, że w ie lk i 
f in a ł z nag rodam i odbędzie się pod  koniec m iesiąca 
w  B ibliotece Publicznej w  Jaraczewie.

N a  zakończenie spotkania podsumowano tegoroczne 
święto. U czn iow ie  o trzym a li pam iątkowe u lo tk i, a za­
proszeni goście - podziękowania. N ad g łow am i po jaw iły 
się raniuszki i  m ożna było podziw iać na żywo sym bol 
O TO P -u. N ieco wyżej na niebie przeleciało dziewięć ka­
czek krzyżówek. O rnito log iczne spotkanie należy uznać 
za w yjątkow o udane i niezwykle bogate w  przyrodnicze 
obserwacje oraz wrażenia. D op isa ła  piękna, iście letnia 
pogoda, a na zadow olonych twarzach 45 uczn iów  m a­
low a ł się uśmiech.

O rgan iza to rzy składają serdeczne podziękow ania 
dyrektor Katarzynie Roszak za udzia ł w  spotkaniu, p ro ­
m ow anie czyteln ictwa i pom oc w  organizacji konkursu 
„Przyroda w  obiektywie". Dziękujem y Jackowi Pietrowia- 
kow i za zaangażowanie, poświęcony czas i prowadzenie 
przyrodniczej wyprawy oraz ciekawe opowieści o  ptakach, 
roślinach i drzewach. W yrazy wdzięczności kierujemy 
rów nież do  K o ła  Wędkarskiego P Z W  w  Jaraczewie za 
udostępnienie stanicy i  pom oc p rzy ognisku.

Agnieszka Płończ,ak

•k
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Na początku i na końcu
sadziła las

- Codziennie budzę się o szóstej rano, tak ja k  w czasach, gdy chodziłam do pracy. I  uświadamiani 
sobie, że nie m uszę wstać. Ż e  w ogóle nic nie muszę. I  to je s t luksus - śmieje się em erytka.

K rys tyn a  K ło so w ska  w  N a d le śn ic tw ie  Ja ­
ro c in  p rze p ra co w a ła  p raw ie  42 la ta . N ie d a w ­
n o  p rzesz ła  na  em erytu rę . R ozpoczę ła  pracę 
za raz  p o  m a tu rze , w  p o io w ie  s ie rpn ia  1973 

roku . - To by ł przypadek. Kiedyś chodziło  się od  
zakładu do zak ładu  i  szukało się m iejsca pracy. 
M ieszkałam  w  pob liżu , w ięc n a tu ra lne  było, że 
poszłam  zapytać do nadleśnictw a. Zaczynałam  
iv sekretariacie. Czasem pom aga łam  w  księgo­
wości, pon iew aż byłam  p o  L iceum  E konom icz­
nym  w  Ostrow ie W ielkopolskim . Po p raw ie  roku  
główny księgowy pan Szczotka stwierdził, że m am  
przy jść do ich  dz ia łu , bo tam  się bardz ie j p rz y ­
dam. I t a k  zostałam  ju ż d o  em erytury - w yjaśn ia  
K łosow ska . - Ja k  człow iek m a czternaście lat, 
kiedy idzie  do szkoły średniej, to  n ie  do końca  
m a p o m ys ł na to, co chc ia łby  ro b ić  w  życiu. 
Rodzice uważali, że liceum  ekonom iczne daje  
zawód i  że to  je s t przyszłościowe. Ze s tu d ia m i 
m i s ię  n ie  udało. Bardzo chc ia łam  iść na ger- 
manistykę, a le n ie  wyszło. Z ab rak ło  m i jak iegoś  
punk tu . W  szkole średn ie j m ie liśm y w spania łą  
nauczycielkę języka niem ieckiego i  bardzo m i się 
spodobał ten język. D o  za m iło w a ń  językow ych  
w ró c iła  po  la tach , na za jęc iach w  Ja roc ińsk im  
U n iw e rsy tec ie  T rzeciego  W ieku .

N ie ta k i excel straszny
K ry s ty n a  K ło so w ska  po d k re ś la , że ks ię ­

gow ość, ja k  każdą  pracę, trzeba  lu b ić . - Co  
m ies iąc  je s t  to  sam o: sp raw ozdan ia , cyferki. 
Przed odejściem na em eryturę rob iłam  porządk i 
i  znalazłam mnóstwo archiwalnych „przydasiów". 
Pokazywałam  koleżankom , że kiedyś wszystko 
rob iło  się ręcznie. Maszynki do liczenia były takie  
kręcone. A  wszystko m usia ło  się zgadzać co do  
grosika. Jeś li było inaczej, m us ia łam  siedzieć  
do późna  i wszystko p rze jrzeć, żeby znaleźć, 
gdzie  by ł b łąd. M im o  zm ian  ustro jow ych  za ­
sady p racy  w  nadleśnictw ie  n ie  zm ien iły  się aż 
ta k  bardzo. N a d a l trzeba przygotowywać p lany, 
biląnse  - t łu m a c z y  e m e ry tow ana  p ra co w n ica  
nad leśn ic tw a.

P rzyzna je , żc czasem  m ia ła  pokusę, żeby 
zm ienić pracę, ale je j szefowie m ó w ili: „A  gdzie 
ty  b ę d z iesz  m ia ła  le p ie j? ” . N a  p rz e s trz e n i 
cz te rdz ies tu  ła t p ra co w a ła  z cz te rem a n a d le ­
śn iczym i w  Ja ro c in ie . W  tym  czasie z m ie n iło  
się też k ilk u  d y re k to ró w  poznańsk ie j dyrekc ji. 
Jest je d n ą  z n ie lic z n y c h  o só b , k tó ra  zn a ła  
wszystkich  p racow n ików . N a jd łu że j w sp ó łp ra ­
cow a ła  z K rzysz to fe m  S chw ąrtzem , k tó ry  jest 
nad leśniczym  ju ż  ponad  dw adzieścia la t. - Ten 
szef był nastaw iony na nowoczesność. Trzeba się 
było uczyć. B y ł wymagający. W  2000 roku, kiedy 
przejęłam  stanow isko głównego księgowego i  p o ­
szłam  do niego ze spraw ozdan iam i, pow iedz ia ł 
m i: „os ta tn i raz podpisu ję  coś takiego. W  excelu 
poproszę M ów ię, że ja  tego n ie  um iem , a on  
m i na to, że trzeba się nauczyć. I  okazało się. 
że n ie  ta k i excel straszny. Szef nas dopingował. 
Z a n im  p o d p is a ł dokum enty, c h c ia ł w iedzieć, 
co je s t  w  «zc7t zapisane. On in te resow a ł się też 
s p ra w a m i e ko n om iczn ym i - za p e w n ia  p a n i 
K rys tyn a . S am a też ch c ia la  w iedz ieć  ja k  n a j­
w ięcej. P ro s iła  d z ia ły  techn iczne , żeby w p ro ­
w a d z iły  ją  w  swoje zaw odow e nazew n ic tw o . 
Ż eb y  lep ie j po zn ać  zasady fu n k c jo n o w a n ia  

n a d le śn ic tw a , na w łasne  życzen ie  b ra ła  też 
u d z ia ł w  co ty g o d n io w y c h , p o n ie d z ia łko w ych  
naradach. - N a początku Krzyszto f Schwartz był 
bardzo zdziwiony. Uważał, że się zanudzę. A le

ja  m ia ła m  świadomość, że ta k  m a ło  wiem, że 
chociaż się z tym wszystkim osłucham - wyjaśnia.

Od o łó w k ó w  kop io w ych  

po k o m p u te ry
Jak w sp o m ina , zaczyna ła  p racę o d  lic z y ­

d ła . W  1973 ro k u  leśn iczow ie  ro b ią c  w y p ła ty  
p is a li l is ty  o łó w k a m i k o p io w y m i. - D z is ia j 
byłoby to  n ie  do pom yślen ia . K iedy  p rzysz ła  
p ie rw sza  m aszyna ks ięgu jąca, to  za jm ow ała  
całe b iu ro . I  na  począ tku  podchodz iło  się do  
tego n ieufnie. W  Lasach Państwowych zm ia n y  
uspraw n ien ia  w  księgowości wchodziły bardzo  
pow o li. Przełom  n a s tą p ił p rak tyczn ie  dop iero  
p o  1997 roku. Wprowadzono nam  zintegrowany 
system, k tó ry  obow iązuje  w  ca łe j Polsce. W ar­
szawa m a na bieżąco og ląd  na  to, co się dzieje  
w  Jarocinie. Kom putery wiele ułatwiły, choć dane 
n a d a l trzeba wprow adzać ręcznie. W  cząsach, 
gdy zarab ia liśm y w  m ilionach, wpisywanie kwot 
do ru b ry k  było prob lem em , bo się n ie  m ieściły
- podkre ś la  K ry s ty n a  K łosow ska . D od a je , że 
ks ięgow ość  w  n a d le ś n ic tw ie  w ym a g a  tr z y ­
m a n ia  się p rzep isów , a jednocześn ie  pewnej 
e las tycznośc i. - Często zdarza ło  się, że na tu ra  
zm ien ia ła  nasze wcześniejsze p la n y  finansow e. 
Wystarczyło, że p o ja w iła  się ja k a ś  niespodzie­
wana p laga  szkodn ików  - tłum aczy.

E m ery tu ra  to  n ie d ra m a t
N a  em erytu rze  nie m a  zb y t w ie le  w o lnego  

czasu. W iększość za jm u ją  je j obow iązk i rod z in ­
ne, m .in . opieka nad dw ó jką  wnuków. Zna jdu je  
jednak też czas na wycieczki rowerowe. Zaczęła 
je ź d z ić  w  2006 ro ku . In fo rm a c ję  o ra jdz ie  do  
K o t lin a  z n a la z ła  w  „G aze c ie  J a ro c iń s k ie j” . 
K ilk a  la t te m u  zaczę ła  też biegać. Pasją za ra ­
z i ł  ją  syn, k tó ry  b ie rze  u d z ia ł w  m ara to n ach . 
N ie d a w n o  z a p is a ła  się na  basen. O de jśc ie  
z p ra cy  b y ło  d la  n ie j n a tu ra ln ą  ko le ją  losu .
- N ie  chcia łam  cierpieć tak, ja k  m oja  koleżanka, 
k tó ra  do te j p o ry  n ie  pogodz iła  się z tym , że ju ż  
n ie  pracu je . Pyta m nie  ciągle, ja k  się czuję. Ja  
n ie  rozpaczałam . P raca  m n ie  n ie  męczyła, ja k  
trzeba było, to  s iedzia łam  i  dziesięć godzin, a le  
uważam, że je s t ju ż  czas na odpoczynek i  żeby 
p o z w o lić  in n ym  s ię  wykazać. N ie  m ożna się  
kurczow o trzym ać swojego stanow iska. W nuki 
d o p ingu ją  m nie. D z ię k i n im  czuję się m łodo. 
Nawzajem  się ciągle uczymy. Często jeźd z im y  
do lasu czy do p a rku . L u b im y  spędzać też czas 
na dzia łce - w y lic za  em erytka . K iedyś  czy ta ła  
g łów n ie  czasop ism a branżow e. Teraz sięga po 
ks iążk i, przede w szys tk im  po  pow ieści. U n ik a  
tru d n y c h , sm u tn y c h  h is to r i i ,  b o  za b a rd z o  
je  p rzeżyw a . Z  p o d o b n ych  p o w o d ó w  u n ika  
o g lą d a n ia  h o rro ró w  czy d ra m a tó w . S ta ra  się 
ja k  n a jm n ie j czasu spędzać p rzed  ko m p u te ­
rem . - A le  ja k  m nie  n ie  było przez k ilk a  tygodni 
w  Jaroc in ie , to  d z ięk i in te rne tow i n ad rob iłam  
zaległości w  in fo rm acjach  na tem at tego, co się 
wydarzyło przez ten czas - tłum aczy.

M a rzy  je j się Syberia
W  przyszłości, gdy w nuk i podrosną, chcia- 

ła b y  w ięcej pod ró żo w a ć . L a tem  b y ła  we W ło ­

szech. M a rz y  je j się p o n o w n a  w y p ra w a  na 
Syberię . - O d wczasów  w  m iejscu wolę aktywne  
wakacje. B yłam  na wschodzie p ię ć  la t temu. 
Wyjazd o rgan izow a ł Uniwersytet Przyrodniczy  
w  Poznaniu. D o  dz iś  w spom inam  tam te  k ra ­
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jo b ra z ) ’. Tam je s t zupełnie inaczej. Ludzie  są 
m ili,  życzliw i i  o tw arci. D w a la ta  tem u je d n a  
z osób poznanych na  S ybe rii p rzy jecha ła  do  
P olsk i na ko lon ie  z dziećmi. N iko m u  
z naszej g rupy  z wycieczki n ie p a ­
sowało spotkanie, w ięc w siad łam  
w  poc iąg  i  po jecha łam  sam a do
Lub lin a . M arzy m i się podróż  
słynną ko le ją  transyberyjską - 
tłu m a czy  K rys tyna  K ło s o w ­
ska. - Co roku  wyjeżdżałam  
też na wycieczki o rgan izo ­
wane przez Nadleśnictwo  
Jarocin. Przez te la ta  zjeź­
dz iliśm y całą Polskę. Pa­

m iętam , że na pierwszym  
wyjeździe, w  1974 roku  " W * * ”* ^  

by liśm y  w  W arszawie.
Teraz po  latach, w  2015  I 
r o to  znów pojechaliśmy 
do stolicy. K o ło  się za­
m knęło . Najważniejsze, że 
doczekałam  em erytury. L eka rz  
kiedyś m i pow iedz ia ł: „c ieszm y t 
się, żeśmy się chorób docze­
k a li ”. Cieszę się tym, że żyję.
S taram  się n ie  narzucać n i­
komu. Dobrze czuję się sama 
ze sobą.

Inn i em eryc i chcą, żeby  

p ra co w a ła
D la  K rys tyn y  K łosow sk ie j, ja k  

sam a p rzyzn a je , n a jtru d n ie js z a  
b y ła  ch w ila  pożegnan ia  ze w s p ó ł­
p ra co w n ika m i. K ie d y  p o p ro s z o ­
n o  ją  o  z a b ra n ie  g ło s u , m ia ła  
łz y  w  oczach  i śc iśn ię te  g a rd ło .
- C złow iek się zżył ze w szystk im i.
Dobrze się znaliśmy. Teraz to je s t  
ty lko  k ilkadz ies ią t osób, a kiedyś 
za trudn ien ie  w nadleśnictw ie  szło 
w  setki. N a d a l je d n a k  odwiedzam  
swoich kolegów. N ada l jestem  w za­
rządzie kasy zapomogowo-pożycz­
kowej, w ięc p rzy  o ka z ji wejdę się  
p rzyw itać . Czasem p y ta ją  m n ie :
„ I z  czego ty  s ię  ta k  cieszysz?” . 
Pow iedzia łam  im , że muszą trochę
poczekać, to  zobaczą. Kiedyś emery­
tu ra  wydawała m i się strasznie odległa.
D o p ie ro  te os ta tn ie  p ię ć  la t  cz łow iek  
m ia ł św iadom ość, że p rzy jdz ie  czas na  
pożegnanie. To tuk  szybko prze lecia ło . Oprócz 
pożegnania  w nadleśnictw ie było też o fic ja lne  
w czasie spo tkan ia  z dyrektorem  regionalnym . 
P o jecha liśm y  w re jony  Czeszewa sadz ić  las. 
I  p rzypom n ia ło  m i się wtedy, że gdy zaczyna­
ła m  pracę, to  też sadziliśm y las. Wtedy czyny 
społeczne były czymś no rm a lnym  - zapew n ia  
b y ła  ks ięgow a. W  prezencie  na pożegnan ie  
o trz y m a ła  ta b le t. Teraz p o ja w iły  się g łosy, 
żeby za ję ła  się o rg a n iza c ją  spo tkań  d la  em e­
ry to w a n ych  p raco w n ikó w . - W  nadleśnictw ie  
m am y gdzie się spo tkać i  posiedzieć. M og liby ­
śmy po jechać też do Czeszewa, np. row eram i. 
Ja  byłam  ju ż  dw a razy. P odpatru ję  to, co się  
dzieje na spo tkan iach  innych emerytów, więc 
może pow innam  o tym  pomyśleć. Szef je s t też 
bardzo przychylny temu pom ysłow i - zastanaw ia 
się K rys tyn a  K łosow ska .
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